ROWEROWY  OLSZTYNEK

Na Placu Dworcowym bladym świtem ujrzałem Lucjana Chadaja, elbląskiego bikera który wsławił się wyprawą od źródeł do ujścia Wisły. Tradycyjnie poczekaliśmy kilka minut  i o 5.35  żwawo wskoczyliśmy na siodła. 

Postanowiliśmy pierwszy odcinek do Pasłęka pokonać krajową ,,7’’ , na której, jak podejrzewaliśmy, w niedzielny poranek powinno być spokojnie. Intuicja nas nie zawiodła, ruch był faktycznie niewielki. W Pasłęku   skierowaliśmy się na Morąg, robiąc krótkie przerwy w Kwitajnach oraz Kalniku w celu sfotografowania zabytkowych kościołów. W Morągu urządziliśmy polowanie na otwarty sklep, co mimo wczesnej pory (była 8.10), zakończyło się sukcesem. Po zaprowiantowaniu ruszyliśmy w  dalszą drogę. Na niebie dało się zauważyć pierwsze chmury niżu, który zbliżał się do nas z południa. Kwestią czasu było to kiedy zacznie padać deszcz.  

Po dojechaniu do Łukty zjechaliśmy z drogi 527 prowadzącej do Olsztyna       i dalej prowadziła nas droga 531 do Podlejek. Po drodze minęliśmy czterogwiazdkowy hotel Masuria w Worlinach oraz ośrodek rządowy w Mierkach. Był to najgorszy jakościowo odcinek drogi, pełen dziur                   i nierówności. W Podlejkach przekroczyliśmy drogę nr 16 i wjechaliśmy        w lasy, które miały nam już towarzyszyć aż do Olsztynka.  

Około 15 km przed Olsztynkiem spadły na nas pierwsze krople deszczu, który jednak bardzo szybko się skończył. O godzinie 11.30 wjechaliśmy do Olsztynka po pokonaniu 101 km. Znalezienia skansenu nie sprawiło najmniejszego kłopotu, jest on dobrze oznakowany.  Z uwagi na znaczne odległości po muzeum poruszaliśmy się na rowerach, co zresztą jest dozwolone. Pomimo nie najlepszej pogody zwiedzających było dużo. Na temat zgromadzonych zbiorów mógłbym dużo pisać, ograniczę się do stwierdzenia że warto zobaczyć eksponaty na własne oczy. Po zwiedzaniu nadszedł czas obiadu, który to spróbowaliśmy spożyć w skansenowej karczmie. Zdziwił nas brak ludzi przy stołach, więc zerknęliśmy do menu. Udzieliło ono nam odpowiedzi  –  ceny niedostosowane na polską kieszeń były przyczyną pustki w lokalu. Alternatywny wyszynk znaleźliśmy w centrum Olsztynka, gdzie za całe 18 zł mieliśmy zupę i drugie danie z przystawkami. 

Po jedzeniu i krótkiej sjeście nadszedł czas powrotu. Sytuacja pogodowa zmusiła nas do lekkich korekt trasy powrotnej i o godzinie 14 wyjechaliśmy    z miasta kierując się drogą lokalną na Ostrowin. Parę kilometrów za Olsztynkiem dopadł nas pierwszy tego dnia porządny deszcz, który nieco nas spowolnił. Padało dwadzieścia minut, następnie wypogodziło się.                 Za Ostrowinem rozpoczęła się droga gruntowa, dzięki której skróciliśmy znacznie dystans, lecz w zamian nasze rowery pokryły się błotem. Takie coś za coś :-). Następnie przejechaliśmy przez Idzbark, Lubajny, Międzylesie, Ruś Małą i ponownie wjechaliśmy na leśną szutrówkę prowadzącą do Tardy na której o błocie nie było mowy. W Tardzie  nastąpiły kolejne zakupy i krótki odpoczynek. Krótki z uwagi na chmury burzowe, które wyłoniły się znad drzew. Zaraz po wyjeździe z Tardy zaczęło lać i  padało aż do Wenecji, czyli prawie 20 km. Straciliśmy nadzieję, że uda się nam wyschnąć do Elbląga. Na postoju w Wilamowie dokonaliśmy ostatniej już korekty trasy                        i postanowiliśmy pojechać z Małdyt ,,ulubioną’’ 7. 

Ruch na niej panował duży, ale na szczęście brakowało TIR-ów.  Pomimo że jezdnia była jeszcze mokra, mało który samochód jechał wolniej niż 100km/h. W zasadzie tak jeździły tylko maluchy oraz samochody pełnoletnie. Nam jednak udało się spokojnie dojechać do Elbląga w którym zameldowaliśmy się o 20.15 po pokonaniu 220 km w czasie 11h 27 minut, czyli ze średnią 19 km/h.

W tym miejscu dziękuję Lucjanowi za towarzystwo. 
